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Wszystkie rozdziały dostępne w pełnej wersji książki.
  
Dla Mi­cha­ela, mo­je­go syna – po­now­nie
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Roz­dział 1
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 Prrr, Tom! Stój, ko­le­go!
 Tom był to sta­ry koń ro­bo­czy, prze­zna­czo­ny, jak większość przed­sta­wi­cie­li tej spo­koj­nej rasy o ciężkim cho­dzie, do pra­cy na roli. Dzień w dzień posłusznie ciągnął pług, ry­sując za sobą ko­lej­ne bruz­dy w żyznej gle­bie na far­mie De­vo­na Hal­de­ra. Nie­przy­wykły, by tak gwałtow­nie mu prze­ry­wa­no, odwrócił kudłaty łeb i po­pa­trzył na właści­cie­la.
 De­von, po­dob­nie jak jego koń, również miał swo­je lata. Jego ubra­nie zna­czyły pla­my błota. Kie­dy później, wie­czo­rem, py­ta­no go w go­spo­dzie, co zwróciło jego uwagę, nie po­tra­fił po­wie­dzieć. Może de­li­kat­ne skrzy­pie­nie skóry i lin, może łopot żagla na wie­trze?
 Tak czy in­a­czej, De­von prze­rwał pracę i obej­rzał się przez ramię. A to, co zo­ba­czył, wywołało u nie­go nagły atak pa­ni­ki.
 Za­le­d­wie czter­dzieści metrów da­lej na fa­lach rze­ki uno­sił się okręt.
 W pierw­szej chwi­li De­von wziął go za tak zwa­ny wil­czy okręt. Nadal miał w pamięci, że wi­dok skan­dyj­skie­go okrętu na rze­ce jest za­po­wie­dzią gra­bieżcze­go ata­ku. Spiął się cały, gotów biec do wsi, by ostrzec miesz­kańców. Na­gle jed­nak się za­wa­hał.
 Cza­sy, kie­dy Skan­dia­nie na­pa­da­li na ara­lueńskie wsie, położone na brze­gach mo­rza i rzek, należały do przeszłości. Poza tym, przyj­rzaw­szy się bliżej, stwier­dził, że to wca­le nie jest wil­czy okręt.
 Rze­czy­wiście, miał zbliżony kształt. Nie był to sta­tek han­dlo­wy o sze­ro­kim po­jem­nym kadłubie, lecz okręt smukły, na pew­no zdol­ny roz­wi­jać duże prędkości. Ale za­miast ty­po­we­go pro­stokątne­go żagla był wy­po­sażony w żagiel trójkątny, umo­co­wa­ny na li­nii kadłuba na długiej wdzięcznie wygiętej rej­ce.
 Miał też znacz­nie mniej­sze roz­mia­ry niż wil­cze okręty. A na dzio­bie nie umiesz­czo­no rzeźbio­nej głowy wil­ka o zjeżonej sierści i obnażonych kłach. Za fi­gurę dzio­bową służyła głowa pta­ka. Również żagiel ozdo­bio­no ry­sun­kiem zgrab­nej pta­siej syl­wet­ki o sze­ro­ko roz­po­star­tych skrzydłach. Cza­pli, jak stwier­dził po chwi­li De­von.
 Jed­nakże wi­docz­ne na pra­wej bur­cie czte­ry okrągłe drew­nia­ne tar­cze, wzmoc­nio­ne me­ta­lo­wy­mi oku­cia­mi, z pew­nością należały do Skan­dian. Tyl­ko piąta, umiesz­czo­na na wy­so­kości ste­ru, miała kształt trójkąta.
 Człon­ko­wie załogi, z tego, co zdołał do­strzec, no­si­li skan­dyj­skie stro­je – ku­bra­ki z fu­tra i skóry oraz mo­co­wa­ne rze­mie­nia­mi no­ga­wi­ce. Nie za­uważył jed­nak cha­rak­te­ry­stycz­nych ro­ga­tych hełmów, z których słynęli skan­dyj­scy wo­jow­ni­cy – i których wi­dok bu­dził prze­rażenie w ser­cu każdego uczci­we­go far­me­ra. Za­miast tego niektórzy mie­li na głowach ciem­ne wełnia­ne czap­ki, naciągnięte na uszy dla ochro­ny przed zim­nem.
 Na­gle mężczy­zna stojący przy ste­rze uniósł rękę w po­wi­tal­nym geście. De­von przysłonił oczy. Ster­nik wy­da­wał się dość młody i szczupły jak na Skan­dia­ni­na. Ten obok za to bar­dziej przy­po­mi­nał ty­po­we­go wil­ka mor­skie­go. Był wy­so­ki i potężny, siwe po­tar­ga­ne włosy po­wie­wały na wie­trze. Po chwi­li De­von stwier­dził, że za­miast pra­wej dłoni ma on drew­nia­ny hak.
 Zde­cy­do­wa­nie wilk mor­ski, pomyślał De­von. Po chwi­li wilk mor­ski również uniósł rękę na po­wi­ta­nie. De­von ostrożnie po­ma­chał w od­po­wie­dzi – nadal czuj­ny i nie­uf­ny. Owszem, okręt miał nie­wiel­kie roz­mia­ry, ale bez wątpie­nia przy­po­mi­nał okręty używa­ne przez Skan­dian pod­czas na­jazdów, był szyb­ki, smukły i po­ten­cjal­nie nie­bez­piecz­ny. A wi­dok tarcz na bur­cie świad­czył o tym, że człon­ko­wie załogi są wo­jow­ni­ka­mi. De­von uważnie przyglądał się przepływającemu okrętowi, który po­wo­li kie­ro­wał się na śro­dek rze­ki, by po­ko­nać ko­lej­ny zakręt. Ster­nik i jego kom­pan opuścili dłonie. Naj­wy­raźniej nie in­te­re­so­wa­li ich sta­rzejący się far­mer i jego równie sta­rzejący się koń.
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 – Będzie miał o czym roz­pra­wiać wie­czo­rem w go­spo­dzie – stwier­dził Thorn z krzy­wym uśmiesz­kiem. – Spo­tka­nie z nami było praw­do­po­dob­nie naj­bar­dziej eks­cy­tującym wy­da­rze­niem od cza­su, gdy pięć dni temu tra­fił pługiem na podstępny ko­rzeń.
 Hal uniósł brew.
 – My w cha­rak­te­rze eks­cy­tującego wy­da­rze­nia?
 Thorn przy­taknął, dra­piąc się po za­dku drew­nia­nym ha­kiem – to zna­czy jego nie­ostrą częścią.
 – Ma siwą brodę. Pamięta cza­sy, kie­dy wi­dok skan­dyj­skie­go okrętu zwia­sto­wał łupieżczy na­pad. Dziw­ne, że od razu nie po­le­ciał do wsi i nie pod­niósł alar­mu. – Thorn nie wie­dział, jak mało bra­ko­wało, by tak właśnie się stało.
 Kie­dy po­ko­na­li zakręt, a far­mer i jego koń zniknęli w od­da­li, Kluf oparła przed­nie łapy na nad­bur­ciu i wydała z sie­bie po­je­dyn­cze szczek­nięcie. Za­zna­czyw­szy w ten sposób, kto rządzi w króle­stwie Ara­lu­enu, za­do­wo­lo­na ze­sko­czyła z po­wro­tem na pokład, wy­sunęła przed­nie łapy przed sie­bie i rozpłasz­czyła się na de­skach. Przez kil­ka se­kund jed­nym okiem przyglądała się Ha­lo­wi, w końcu wes­tchnęła i poszła spać.
 Hal powiódł wzro­kiem po zie­lo­nych la­sach i po­lach, ciągnących się wzdłuż rze­ki. Pomyślał, że Ara­lu­en to bar­dzo piękny kraj.
 – Czy Ara­lu­en był ce­lem two­ich wy­praw, Thor­nie? – spy­tał.
 Sta­ry wilk mor­ski potrząsnął głową.
 – Erak wolał najeżdżać wy­brzeża Ibe­rii, cza­sem Gal­lię i Son­der­land. Od kie­dy zo­ba­czyłem Gi­la­na z łukiem w ak­cji, bar­dzo się z tego cieszę. Może Erak coś wie­dział. Wy­obraź so­bie tyl­ko, wal­czyć prze­ciw­ko tu­zi­no­wi łuczników o umiejętnościach i re­flek­sie Gi­la­na.
 – Wy­star­czyłby je­den – stwier­dził Hal.
 Stig sie­dział kil­ka metrów da­lej na zwo­ju liny. Przysłuchi­wał się roz­mo­wie, ostrząc i tak ostry nóż.
 – Myśli­cie, że Gi­lan już do­tarł do zam­ku? – za­py­tał.
 Początko­wo pla­no­wa­li opuścić Za­tokę Cre­stha­ven w tym sa­mym cza­sie, co zwia­dow­ca, który wy­ru­szył do sto­li­cy kon­no. Jed­nakże mie­li za sobą długą i ciężką prze­prawę, a Ha­lo­wi bar­dzo zależało, by pod­czas pierw­szej wi­zy­ty w Zam­ku Ara­lu­en „Cza­pla” pre­zen­to­wała się ide­al­nie. Frag­men­ty oli­no­wa­nia postrzępiły się i wy­ma­gały na­pra­wy, w jed­nej z kle­pek po­szy­cia wid­niała spo­ra wy­szar­pa­na dziu­ra – pamiątka po tym, jak o mało nie wpa­ko­wa­li się na skały pod­czas pościgu za „Noc­nym Wil­kiem”, okrętem re­ne­gatów. Wygładze­nie burt i załata­nie dziu­ry, w taki sposób, by po szko­dzie nie zo­stał ślad, zajęło im pół dnia.
 Poza tym Edvin chciał uzu­pełnić za­pa­sy. Za­pro­po­no­wał, by za­winąć w tym celu do Cre­stha­ven – miesz­kańcy wio­ski mie­li obo­wiązek do­star­czać im po­trzeb­ne to­wa­ry w ra­mach umo­wy.
 – Nie ma sen­su wy­da­wać pie­niędzy, sko­ro tam możemy do­stać wszyst­ko za dar­mo – za­uważył Edvin, a Hal mu­siał się z nim zgo­dzić.
 W re­zul­ta­cie wypłynęli z za­to­ki dwa dni po tym, jak Gi­lan wsko­czył na ko­nia i po­ma­chał im na pożegna­nie ze szczy­tu wznie­sie­nia królującego nad za­toką.
 – Ra­czej tak – stwier­dził Hal, od­po­wia­dając na py­ta­nie Sti­ga. – Jaz­da po­win­na zająć mu nie­co po­nad dobę, a słyszałem, że ko­nie zwia­dowców są bar­dzo szyb­kie.
 – W ta­kim ra­zie na pew­no zdążył przy­go­to­wać ko­mi­tet po­wi­tal­ny – do­rzu­cił Thorn. – Może ten ich król zej­dzie na keję, by przyjąć nas z ho­no­ra­mi.
 Hal uśmiechnął się do przy­ja­cie­la.
 – Z tego, co słyszałem na te­mat królów, nie mają w zwy­cza­ju wy­sta­wać na wietrz­nych ke­jach, by przyjąć z ho­no­ra­mi jakąś bandę pro­staków.
 – Uważasz się za pro­sta­ka? – spy­tał Thorn. – Za­wsze sądziłem, że je­steś dość wy­ra­fi­no­wa­ny.
 – Możliwe. Ale ty je­den wy­ra­biasz normę za całą resztę – od­parł Hal. Thorn uśmiechnął się z za­do­wo­le­niem.
 – Muszę z dumą przy­znać ci rację.
 Nie­co da­lej bliźnia­cy, znu­dze­ni bra­kiem obo­wiązków na spo­koj­nym od­cin­ku rze­ki, zaczęli się kłócić, co zresztą czy­ni­li dość często. Od ja­kie­goś cza­su mil­cze­li, ku wiel­kiej uldze całej załogi, ale wszyst­ko co piękne, szyb­ko się kończy.
 – Pamiętasz tę brązo­wo­oką dziew­czynę, która sie­działa ci na ko­la­nach pod­czas uczty z oka­zji na­sze­go po­wro­tu? – za­py­tał Ulf.
 Wulf rzu­cił mu po­dejrz­li­we spoj­rze­nie, po czym od­parł:
 – Tak. A co?
 Ulf zro­bił efek­towną pauzę, uśmiechnął się, przy­go­to­wując słowny atak.
 – Bar­dzo jej się spodo­bałem – oznaj­mił.
 Wulf uniósł brwi.
 – Ty jej się po­do­bałeś?
 Ulf ener­gicz­nie po­ki­wał głową.
 – Też za­uważyłeś?
 Wulf prychnął.
 – To nie było po­twier­dze­nie – od­parł – tyl­ko py­ta­nie. Dla­te­go uniosłem głos na końcu zda­nia. Zna­czyło ono: „Co masz na myśli, mówiąc, że jej się spodo­bałeś?”.
 – Mam na myśli, że uznała mnie za atrak­cyj­ne­go. Na­wet bar­dzo atrak­cyj­ne­go. To chy­ba oczy­wi­ste.
 Po chwi­li Wulf od­po­wie­dział:
 – Sko­ro to ta­kie oczy­wi­ste, że jej się spodo­bałeś i że uznała cię za atrak­cyj­ne­go, to dla­cze­go sie­działa na mo­ich ko­la­nach?
 Ulf lek­ce­ważąco machnął ręką.
 – Właśnie to jest naj­lep­szy dowód. Chciała wywołać we mnie za­zdrość, uda­wała, że to ty jej się po­do­basz. Grała przede mną trudną do zdo­by­cia.
 – No to grała na­prawdę nieźle, bo jej nie zdo­byłeś – od­parł z prze­ko­na­niem dru­gi bliźniak. Za­raz na początku za­ba­wy za­uważył, że dziew­czy­na po­do­ba się jego bra­tu i przystąpił do ak­cji, nim tam­ten zdążył go uprze­dzić.
 Ly­dia, stojąca przy nad­bur­ciu kil­ka metrów da­lej, głośno jęknęła.
 Ulf zaśmiał się.
 – Zdo­byłbym, gdy­bym tyl­ko chciał. Moja dia­bel­sko przy­stoj­na apa­ry­cja dosłownie ścięła ją z nóg.
 – Dia­bel­sko przy­stoj­na apa­ry­cja? Wyglądasz jak par­cha­ty małpi­szon – od­parł Wulf. Jego brat potrząsnął głową.
 – Za­sta­na­wiające, słyszeć te słowa z ust kogoś tak nie­atrak­cyj­ne­go jak ty. Właśnie dla­te­go dziew­czy­na, chcąc wzbu­dzić we mnie za­zdrość, usiadła na ko­la­nach właśnie to­bie. Wy­brała naj­pa­skud­niejszą osobę, jaką zo­ba­czyła wśród bie­siad­ników.
 – W ta­kim ra­zie – od­pa­ro­wał Wulf – nie zo­ba­czyła cie­bie.
 Oczy­wiście na resz­cie załogi dys­ku­sja robiła wrażenie wyjątko­wo ab­sur­dal­nej, z tej ra­cji, że Ulf i Wulf wyglądali jak dwie kro­ple wody. Jeśli je­den z bliźniaków na­zwał dru­gie­go brzy­da­lem, to mu­siał uznać za brzy­da­la również sie­bie sa­me­go. Oni jed­nak zda­wa­li się tego fak­tu nie za­uważać.
 Ich głosy, z początku ci­che, co­raz bar­dziej przy­bie­rały na sile, tak że po chwi­li cała drużyna była zmu­szo­na słuchać tych bez­sen­sow­nych bred­ni. W pew­nym mo­men­cie Hal znał, że dosyć tego do­bre­go.
 – In­gvar! – zawołał.
 Potężny chłopak sie­dział opar­ty ple­ca­mi o maszt, z no­ga­mi wyciągniętymi na pokładzie.
 Te­raz odwrócił się i spoj­rzał w stronę ste­ru.
 – Tak, Halu?
 – Jak sądzisz, czy żeglo­wa­nie po rze­ce li­czy się tak samo jak po mo­rzu?
 Reguły pa­nujące na „Cza­pli” wyraźnie mówiły, że jeśli bliźnia­cy wiodą swe kre­tyńskie dys­pu­ty w cza­sie, gdy okręt prze­by­wa na mo­rzu, In­gvar ma pra­wo wrzu­cić jed­ne­go z nich do wody. Niektórzy człon­ko­wie załogi uważali na­wet, że jest to jego obo­wiązkiem. Zwy­kle przy­po­mnie­nie tej za­sa­dy wy­star­czyło, by od­wieźć bliźniaków od dal­sze­go upra­wia­nia ulu­bio­nej roz­ryw­ki.
 In­gvar wzru­szył ra­mio­na­mi.
 – Ee? No nie wiem. Ale chy­ba tak – od­parł z roz­tar­gnie­niem płaskim bezdźwięcznym głosem.
 Ly­dia odwróciła się i spoj­rzała na In­gva­ra, marszcząc brwi. Hal zro­bił po­dobną minę. Zwy­kle In­gvar był to­wa­rzy­ski i wesoły. Te­raz spra­wiał wrażenie znużone­go i apa­tycz­ne­go. Hal za­sta­na­wiał się, co może być tego przy­czyną.
 Ulf i Wulf na­tych­miast się uspo­ko­ili. Od pew­ne­go cza­su nig­dy nie mo­gli być pew­ni, na ile mogą so­bie po­zwo­lić i w którym mo­men­cie Hal stra­ci cier­pli­wość i każe In­gva­ro­wi wrzu­cić któregoś z nich – bądź obu – do wody. W tym przy­pad­ku ostrożność była wy­so­ce wska­za­na.
 Hal za­uważył, że prze­sta­li się kłócić, i kiwnął głową w stronę In­gva­ra. On jed­nak już na nie­go nie pa­trzył. Wrócił na swo­je miej­sce koło masz­tu i głośno wes­tchnął. Hal spoj­rzał na Sti­ga, który przyglądał się In­gva­ro­wi ze szcze­rym zdu­mie­niem.
 – Za­uważyłeś, że In­gvar od kil­ku dni dziw­nie się za­cho­wu­je? – spy­tał Hal.
 Stig przy­taknął z nie­co zmar­twioną miną.
 – Naj­wy­raźniej coś go dręczy. Za­sta­na­wiam się…
 Co­kol­wiek chciał po­wie­dzieć, w tym mo­men­cie mu­siał o tym za­po­mnieć. „Cza­pla” właśnie minęła wy­stające wznie­sie­nie i oczom załogi uka­zał się Za­mek Ara­lu­en, piękny i ma­je­sta­tycz­ny – masa ele­ganc­kich strze­lających w nie­bo wież i wieżyczek, łuków przy­po­ro­wych i trze­pocących na wie­trze pro­porców, oto­czo­ny sta­ran­nie utrzy­ma­nym par­kiem.
 – Na uszy Gor­lo­ga! – wy­krzyknął Je­sper. – Ale wi­dok!
Roz­dział 2
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 Zamek stał na wznie­sie­niu, w od­ległości około pół ki­lo­me­tra od rze­ki, od­dzie­lo­ny od niej wąskim pa­sem lasu. Ciem­na dzi­ka zie­leń na­tu­ral­nie rosnących drzew kon­tra­sto­wała z ob­sza­rem sta­ran­nie utrzy­ma­nych te­renów par­ko­wych, przy­le­gającym bez­pośred­nio do zam­ko­wych za­bu­do­wań.
 Za­mek lśnił złociście w pro­mie­niach za­chodzącego słońca. Potężne roz­mia­ry w żaden sposób nie kłóciły się z pełnym wdzięku pięknem bu­dow­li. Młodzi Skan­dia­nie jesz­cze nig­dy nie wi­dzie­li cze­goś po­dob­ne­go. Wpa­try­wa­li się weń jak za­cza­ro­wa­ni, bli­scy nabożnego po­dzi­wu.
 – Nie­sa­mo­wi­ty – po­wie­dział ci­cho Ste­fan, a po­zo­sta­li zgod­nie za­mru­cze­li. Wszy­scy za wyjątkiem In­gva­ra.
 – O co cho­dzi? O czym wy mówi­cie? – spy­tał z iry­tacją. Ly­dia prze­pra­szającym ge­stem położyła rękę na jego ra­mie­niu.
 – To Za­mek Ara­lu­en – wyjaśniła. – Jest nie­zwy­kle piękny. Wiel­ki, ale bar­dzo ele­ganc­ki. Lśni w słońcu, a te wszyst­kie ko­lo­ro­we fla­gi i pro­por­ce, i…
 Na­gle In­gvar strząsnął jej dłoń. Ly­dia cofnęła się, za­sko­czo­na. Mrużąc oczy, zwrócił spoj­rze­nie w kie­run­ku zam­ku. Wi­dział tyl­ko jakiś za­ma­za­ny kształt. Na­wet nie miał pew­ności, czy ten kształt to na pew­no za­mek.
 – No do­bra. Ro­zu­miem – po­wie­dział szorst­ko. – Za­mek jest piękny. Pew­nie mam być pod wrażeniem.
 Przez chwilę Ly­dia nie wie­działa, jak za­re­ago­wać. To było zupełnie nie w sty­lu In­gva­ra – miłego, do­bro­tli­we­go za­wsze po­moc­ne­go In­gva­ra. Nie­pew­nie ro­zej­rzała się dokoła, by spraw­dzić, czy po­zo­sta­li za­uważyli to, co ona. Uchwy­ciła spoj­rze­nie Hala, który ostrze­gaw­czo pokręcił głową. Wy­da­wało mu się, że wie, z ja­kie­go po­wo­du In­gvar jest ostat­nio taki przygnębio­ny.
 Ly­dia jesz­cze raz spoj­rzała na In­gva­ra, który nadal pa­trzył przed sie­bie, mrużąc oczy. Zmu­siła się, by nadać głoso­wi lek­kie przy­ja­zne brzmie­nie.
 – No tak. Za­po­mnij, że się od­zy­wałam – po­wie­działa.
 In­gvar prychnął wzgar­dli­wie.
 – Spróbuję – rzu­cił, po czym prze­szedł na dziób i stanął obok przy­kry­te­go bre­zen­tem Za­dy­mia­rza.
 Za­padła niezręczna ci­sza. W końcu prze­rwał ją Thorn.
 – Oso­biście wca­le nie uważam, że za­mek wygląda szczególnie im­po­nująco. Nie umy­wa się do Wiel­kiej Hali Era­ka.
 Stig prychnął śmie­chem.
 – Nie umy­wa się do Wiel­kiej Hali Era­ka? – powtórzył. – Wiel­ka Hala to przy nim zwykła drew­nia­na szo­pa!
 I miał rację. W ska­li Hal­la­shol­mu hala Ery­ka mogła im­po­no­wać, ale w porówna­niu z tym cu­dem ar­chi­tek­tu­ry wyglądała ra­czej jak cha­ta z drzew­nych bali.
 Thorn nie za­mie­rzał ustąpić.
 – No po­pa­trz­cie tyl­ko! – po­wie­dział z przekąsem. – Te wszyst­kie wieżycz­ki i fla­gi, i inne fi­dry­gałki! Wy­obrażacie so­bie, jak oni ogrze­wają to wszyst­ko zimą? W hali przy­najm­niej załatwia sprawę jed­no porządne pa­le­ni­sko.
 – Dymi i są prze­ciągi – za­uważył Edvin.
 – Ale pomyśl, ile kosz­tu­je ogrza­nie tej… kupy ka­mie­ni – upie­rał się Thorn.
 Hal uśmiechnął się do sie­bie. Słowa Thor­na odwróciły uwagę wszyst­kich od nie­przy­jem­nej sce­ny między Lydią i In­gva­rem. Nie pierw­szy raz sta­ry wo­jow­nik in­ter­we­nio­wał w tym sty­lu. Hal stwier­dził, że w kwe­stii kie­ro­wa­nia ludźmi mógłby się wie­le od nie­go na­uczyć.
 – Przy­pusz­czam, że króla Dun­ca­na stać na ra­chun­ki za ogrze­wa­nie – wtrącił łagod­nie. – W końcu to król. Królo­wie zwy­kle mają w za­pa­sie niezłą sumkę.
 – Hmmmf! – prychnął Thorn. – Dzięki gnębio­nym podwład­nym, ja­sna rzecz!
 – Cóż, ty też płacisz da­ninę Era­ko­wi – za­uważył Stig.
 Thorn rzu­cił mu miażdżące spoj­rze­nie.
 – Jeśli tyl­ko mogę tego uniknąć, to nie – od­parł półgłosem.
 Roz­mo­wa mogłaby za­pew­ne ciągnąć się w nie­skończo­ność, ale w tym mo­men­cie Stig, stojący na nad­bur­ciu, wyciągnął rękę w kie­run­ku brze­gu.
 – Widać przy­stań. I tłum, go­to­wy nas po­wi­tać – po­wie­dział.
 Hal oce­nił położenie spo­re­go drew­nia­ne­go molo, po­tem zerknął na wskaźnik wia­tru, po­wie­wający na szczy­cie bomu. Gdy­by skręcili te­raz w stronę przy­sta­ni, płynęliby pro­sto pod wiatr.
 – Będzie­my wiosłować – za­de­cy­do­wał, po czym donośnym głosem wydał roz­ka­zy: – Opuścić żagiel. Złożyć bom. Do wio­seł.
 Człon­ko­wie załogi po­spie­szy­li na sta­no­wi­ska. Je­sper i Edvin po­lu­zo­wa­li szo­ty, a bliźnia­cy opuścili maszt i żagiel na pokład. We czwórkę spraw­nie zwinęli płótno i ułożyli wraz z masz­tem wzdłuż li­nii kadłuba. Po­tem po­bie­gli zająć miej­sca na ław­kach i prze­ciągnęli przez dul­ki dębowe wiosła.
 Stig i po­zo­sta­li już cze­ka­li. Ste­fan ze­sko­czył z nad­bur­cia i także zajął swo­je miej­sce na ławce. Thorn i Ly­dia po­de­szli do Hala, stojącego przy ste­rze. In­gvar wciąż tkwił na dzio­bie, po­nu­ro za­pa­trzo­ny przed sie­bie. Hal wzru­szył ra­mio­na­mi. In­gvar sia­dał do wio­seł tyl­ko w wyjątko­wych przy­pad­kach. Był tak sil­ny, że bu­rzył równo­wagę i łódź za­czy­nała płynąć nierówno.
 – Go­to­wi? – zawołał Stig. Sześć wio­seł uniosło się lek­ko. – Naprzód!
 Wiosła prze­sunęły się do tyłu i prze­cięły gładką po­wierzch­nię wody. Kie­dy wiośla­rze wy­ko­na­li pierw­sze pchnięcie, Hal po­czuł, że łódź ru­sza do przo­du, a ster ożywa w jego dłoni. Skie­ro­wał „Czaplę” w stronę południo­we­go brze­gu.
 Jak za­uważył Ste­fan, na drew­nia­nym molo i wzdłuż brze­gu cze­kał spo­ry tłum – ja­kieś pięćdzie­siąt osób. Osob­no stała grup­ka złożona z trzech mężczyzn, za­pew­ne ofi­cjal­ny ko­mi­tet po­wi­tal­ny. Dwóch miało na so­bie zna­ne już człon­kom drużyny sza­ro-zie­lo­ne płasz­cze zwia­dowców. Trze­ci był ubra­ny ze znacz­nie większym prze­py­chem. Du­blet, usia­ny klej­no­ta­mi i przeróżnymi zdo­bie­nia­mi, połyski­wał w słońcu, mie­niąc się set­ka­mi drob­nych re­fleksów.
 – Widzę Gi­la­na – po­wie­działa ci­cho Ly­dia, kie­dy jed­na z sza­rych po­sta­ci wystąpiła do przo­du i uniosła rękę w geście po­zdro­wie­nia. Hal od­wza­jem­nił po­wi­ta­nie.
 – Jest z nim inny zwia­dow­ca – za­uważył. Przyj­rzaw­szy się trze­ciej po­sta­ci, dodał: – I ktoś bar­dzo stroj­nie ubra­ny.
 Po chwi­li doj­rzał bo­ga­te zdo­bie­nia oraz fu­trza­ne wykończe­nie pod­bi­te­go czer­wo­nym ak­sa­mi­tem płasz­cza.
 – Może to król – zażar­to­wał Thorn.
 Hal uśmiechnął się i potrząsnął głową.
 – Jak już wspo­mi­nałem, królo­wie nie mają w zwy­cza­ju marznąć na wietrz­nych ke­jach, by przyj­mo­wać z ho­no­ra­mi zwykłych żegla­rzy.
 Thorn uniósł brew przy ostat­nich słowach.
 – Zwykłych żegla­rzy? – powtórzył. – Miałem się ra­czej za wy­ra­fi­no­wa­ne­go obieżyświa­ta.
 Kluf, wy­czu­wając ich napięcie, po­deszła do bur­ty, pod­niosła się na tyl­nych łapach, przed­nie opie­rając na re­lin­gu.
 – Kluf! – oznaj­miła. Kil­ka psów, które aku­rat znaj­do­wały się na na­brzeżu, na­tych­miast od­po­wie­działo – chórem, w którym cien­kie prze­ni­kli­we pi­ski mie­szały się z głębo­kim gardłowym po­szcze­ki­wa­niem.
 – Kluf chy­ba zna­lazła no­wych przy­ja­ciół – po­wie­działa Ly­dia z uśmie­chem. Kluf po­zo­stała na miej­scu, czuj­nie po­sta­wiła uszy. Ly­dia spy­tała, wska­zując na większą grupę:
 – Jak myśli­cie, kim oni są?
 Hal wzru­szył ra­mio­na­mi.
 – Zwy­kli ga­pie – od­parł. – Przy­szli po­pa­trzeć na dzi­kusów z Północy. – Rzu­cił Thor­no­wi prze­ciągłe spoj­rze­nie. – I wy­ra­fi­no­wa­ne­go obieżyświa­ta.
 – Trud­no im się dzi­wić – od­pa­ro­wał Thorn. – Sta­no­wię fa­scy­nujący wi­dok dla ta­kich szczurów lądo­wych.
 Pod­czas tej roz­mo­wy Hal od­ru­cho­wo oce­nił od­ległość i kąt, dzielące ich od molo. Te­raz zawołał do wiośla­rzy:
 – Wciągnąć wiosła!
 Wszy­scy na­tych­miast prze­rwa­li wiosłowa­nie i unieśli wiosła pio­no­wo. A po­tem jed­no­cześnie opuścili je, wciągnęli, ocie­kające wodą, na pokład i ułożyli pod ław­ka­mi wzdłuż li­nii kadłuba.
 Hal skręcił łódź tak, by przy­biła bo­kiem do molo. Je­sper i Ste­fan chwy­ci­li cumy, ze­sko­czy­li na po­most i przy­ciągnęli ją do drew­nia­nych słupów, aż skrzypnęły od­bi­ja­cze.
 Za­padła ci­sza.
 Gi­lan wystąpił naprzód i zawołał wesoło:
 – Wi­taj­cie w Zam­ku Ara­lu­en!
 Hal i Thorn wy­sko­czy­li na molo, za nimi Stig i Ly­dia, i cała resz­ta drużyny.
 Gi­lan uścisnął dłoń Hala.
 – Do­brze zno­wu cię wi­dzieć – po­wie­dział. Po­tem wska­zał bo­ga­to odzia­ne­go mężczyznę. – To lord An­tho­ny, królew­ski szam­be­lan. Lor­dzie An­tho­ny, po­znaj Hala Mik­kel­so­na, ka­pi­ta­na tego okrętu.
 Szam­be­lan był ni­ski i kor­pu­lent­ny. Jak Hal wcześniej za­uważył, miał na so­bie dość krzy­kli­wy strój. Du­blet z czer­wo­ne­go ak­sa­mi­tu zdo­biły łańcu­chy i dro­go­cen­ne klej­no­ty. Hal obej­rzał się, za­nie­po­ko­jo­ny, czy Je­sper na pew­no znaj­du­je się w bez­piecz­nej od­ległości. Po­da­li so­bie ręce. Lord An­tho­ny miał moc­ny uścisk, ale jego dłonie były miękkie, nie przy­po­mi­nały stward­niałych i zro­go­wa­ciałych rąk wo­jow­ni­ka. Hal domyślił się, że lord zaj­mu­je się pracą urzędową. Mężczy­zna zmie­rzył drużynę spoj­rze­niem by­strych in­te­li­gent­nych oczu.
 – W imie­niu króla Dun­ca­na wi­tam w Ara­lu­enie – po­wie­dział donośnym głosem. – Gdy­by cze­goś wam bra­ko­wało, niezwłocznie zwróćcie się do mnie.
 – Dzięku­je­my… lor­dzie An­tho­ny – od­parł Hal, lek­ko się za­ci­nając. Nie był pe­wien, jak po­wi­nien zwra­cać się do kogoś z tytułem lor­da. Ale chy­ba nie popełnił gafy.
 An­tho­ny kiwnął głową z uśmie­chem, po czym cofnął się i oznaj­mił:
 – Wra­cam do zam­ku, do­pil­nuję, by po­ko­je już na was cze­kały.
 Hal lek­ko skłonił głowę. Szam­be­lan odwrócił się na pięcie, machnął płasz­czem i ru­szył przed sie­bie, w stronę przy­wiąza­ne­go na brze­gu ko­nia.
 – An­tho­ny jest ciut nadęty, ale to do­bry człowiek – po­wie­dział Gi­lan do Hala. – A te­raz po­znaj Crow­leya, dowódcę Kor­pu­su Zwia­dowców. Mo­je­go sze­fa – dodał z krzy­wym uśmiesz­kiem.
 Crow­ley był nie­co niższy od Gi­la­na. Kie­dy zsunął kap­tur, Hal do­strzegł, że ja­sne włosy i brodę gęsto prze­ty­kają siwe pa­sma. Nie­bie­skie oczy lśniły łobu­zer­sko. Hal od razu po­czuł do nie­go sym­pa­tię.
 – Ty mu­sisz być Hal – po­wie­dział Crow­ley, pod­chodząc bliżej, by podać Ha­lo­wi rękę. Następnie jego wesołe spoj­rze­nie spoczęło na Thor­nie. – A ty to z pew­nością nikt inny jak sławet­ny Thorn.
 Te­raz zręcznym ru­chem podał rękę Thor­no­wi – lewą rękę.
 – O sławet­nym nic mi nie wia­do­mo – od­parł Thorn. – Bez wątpie­nia je­stem wy­ra­fi­no­wa­nym obieżyświa­tem.
 – To widać na pierw­szy rzut oka – stwier­dził gładko Crow­ley.
 Następnie Hal przed­sta­wił mu Sti­ga. Crow­ley po­pa­trzył mu pro­sto w oczy, po­tem objął spoj­rze­niem sze­ro­kie ra­mio­na i umięśnioną syl­wetkę. – Przy­pusz­czam, że by­wasz sku­tecz­ny pod­czas wal­ki.
 – Sta­ram się, jak mogę. – Stig wy­szcze­rzył się sze­ro­ko.
 Ale w tym mo­men­cie całą uwagę Crow­leya pochłonęła stojąca obok Sti­ga piękna szczupła dziew­czy­na.
 – A ty bez wątpie­nia je­steś Ly­dia. Słyszałem, że do­sko­na­le posługu­jesz się atla­tlem. Na­sza księżnicz­ka Cas­san­dra nie może się do­cze­kać, kie­dy cię po­zna.
 Ly­dia spłonęła ru­mieńcem. Większość życia spędziła, po­lując sa­mot­nie w la­sach, i bra­ko­wało jej oby­cia to­wa­rzy­skie­go. Uścisnęła dłoń Crow­leya, wy­mam­ro­tała coś nie­zro­zu­miałego plus: „Miło cię po­znać”. Crow­ley wy­czuł jej zakłopo­ta­nie i do­rzu­cił z ciepłym uśmie­chem:
 – Nie wiem, co ty ro­bisz z tą bandą nie­okrze­sańców.
 Ly­dia od­wza­jem­niła uśmiech. Crow­ley po­sia­dał wro­dzo­ny wdzięk i za­wsze po­tra­fił spra­wić, że w jego to­wa­rzy­stwie lu­dzie czu­li się swo­bod­nie.
 – Sta­ram się trzy­mać ich w ry­zach – od­parła. Crow­ley puścił jej dłoń, po czym po­kle­pał ją wolną ręką.
 Hal przed­sta­wiał mu wszyst­kich członków drużyny po ko­lei. Z za­do­wo­le­niem za­uważył między nimi In­gva­ra. Wyglądało na to, że po­nu­ry nastrój już mu prze­szedł. Crow­ley uniósł brwi na wi­dok ol­brzy­ma, lecz rozsądnie po­wstrzy­mał się od ko­men­ta­rza. Na wi­dok bliźniaków brwi pod­je­chały jesz­cze wyżej.
 – A to Ulf i Wulf – po­wie­dział Hal.
 Crow­ley po­pa­trzył od jed­ne­go do dru­gie­go.
 – A który jest który?
 – Ja je­stem Ulf – po­wie­dział Wulf.
 – A ja Wulf – po­wie­dział Ulf.
 Dowódca zwia­dowców z na­mysłem zmarsz­czył czoło.
 – Dla­cze­go od­noszę wrażenie, że nie­co mi­ja­cie się z prawdą?
 Bliźnia­cy wyglądali na zdru­zgo­ta­nych fak­tem, że ktoś tak szyb­ko ich przej­rzał. Hal uśmiechnął się sze­ro­ko. Rzad­ko zda­rzało się, by Ulf i Wulf po­nieśli porażkę. Może Gi­lan ostrzegł dowódcę, że lubią na­bie­rać lu­dzi.
 – Nie ma zna­cze­nia, który jest który – wtrącił wesoło. – Obaj są jed­na­ko­wo dur­ni.
 Crow­ley kiwnął głową. Po­tem wska­zał na za­pie­rający dech w pier­siach za­mek, wznoszący się na wzgórzu po­nad linią drzew.
 – No to ru­szaj­my. Przy­pro­wa­dzi­liśmy ko­nie, w ra­zie gdy­byście wo­le­li je­chać.
 Nie do końca zdołał ukryć uśmie­szek. Hal zerknął na Thor­na i od­parł:
 – Chy­ba jed­nak pójdzie­my pie­szo.
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 Przesz­li przez most zwo­dzo­ny i bramę z pod­nie­sioną kratą. Ich kro­ki od­bi­jały się echem od ka­mie­ni wiel­kie­go dzie­dzińca przed naj­większą z wież. Thorn, który mimo wcześniej­szych uwag również był pod wrażeniem roz­miarów i uro­dy zam­ko­wych za­bu­do­wań, od­chy­lił głowę i po­pa­trzył na strze­lające w nie­bo ka­mien­ne wieżyce.
 Ly­dia dała mu kuk­sańca w bok i mruknęła:
 – Le­piej za­mknij usta, za­nim jakiś pta­szek zro­bi z nich so­bie to­a­letę.
 Thorn spoj­rzał na nią i uświa­do­mił so­bie, że w isto­cie roz­dzia­wił gębę na całą sze­ro­kość. Prędko za­mknął usta. Nic nie po­wie­dział. Pomyślał tyl­ko, że cza­sa­mi człowie­ko­wi bra­ku­je ciętej ri­po­sty i tyle. Ly­dia za­li­czyła punkt w bi­twie na słowa, którą to­czy­li nie­ustan­nie.
 Zwia­dow­cy za­pro­wa­dzi­li ich do wnętrza ma­syw­nej wieży. Zna­leźli się w prze­stron­nym po­miesz­cze­niu. Te­raz wszy­scy ga­pi­li się, jak Thorn przed chwilą, na bo­ga­te me­ble, dy­wa­ny i ar­ra­sy.
 We wnękach, w ser­want­kach z lśniącego drew­na i na sto­li­kach roz­sta­wio­nych wzdłuż ścian stało mnóstwo pięknych i bez wątpie­nia cen­nych przed­miotów. Ogrom­ny ar­ras, wiszący na­prze­ciw wejścia, przed­sta­wiał scenę po­lo­wa­nia na dzi­ka. Hal przy­pa­trzył mu się kry­tycz­nie i pomyślał, że twórca chy­ba prze­sa­dził z roz­mia­ra­mi be­stii.
 Gi­lan po­biegł za jego wzro­kiem i po­wie­dział ci­cho:
 – To sce­na po­lo­wa­nia z czasów młodości króla Dun­ca­na. W ko­lej­nych wer­sjach opo­wieści dzik co­raz bar­dziej rośnie.
 Hal kiwnął głową, nie­co zakłopo­ta­ny fak­tem, że Gi­lan od­gadł jego myśli. By ukryć skrępo­wa­nie, odwrócił się i spoj­rzał pro­sto na Je­spe­ra, który z po­dzi­wem przy­pa­try­wał się cen­nym przed­mio­tom.
 – Trzy­maj łapy z da­le­ka – ostrzegł Hal.
 Je­sper po­pa­trzył na nie­go, rozłożył ręce w geście pod tytułem: „Kto, ja?” i uśmiechnął się.
 – Z da­le­ka od cze­go? – spy­tał z fałszywą nie­win­nością.
 – Od wszyst­kie­go.
 Hal wie­dział, że Je­sper nig­dy nie za­trzy­mu­je ukra­dzio­nych przed­miotów, jed­nakże Ara­lueńczy­cy ta­kiej wie­dzy nie mie­li. Oba­wiał się, że nim zdąży to wyjaśnić, spra­wy mogą przy­brać nie­przy­jem­ny obrót. Umiejętności Je­spera bar­dzo się przy­da­wały, kie­dy mu­sie­li włamać się na targ nie­wol­ników czy do więzie­nia, na­to­miast w bo­ga­to zdo­bio­nych zam­ko­wych kom­na­tach nie były zbyt pożądane.
 Na­gle dało się słyszeć ja­kieś po­ru­sze­nie w głębi po­miesz­cze­nia i oto po­ja­wił się lord An­tho­ny, a za nim gru­pa lu­dzi, sądząc po wyglądzie, zam­ko­wej służby. Nieśli zwo­je płótna i czy­ste ręczni­ki.
 – Wi­taj­cie raz jesz­cze – po­wie­dział lord i skie­ro­wał kro­ki w ich stronę. Służący ru­szy­li w zwar­tym szy­ku, trzy­mając się kil­ka kroków za nim. – Król jest gotów przyjąć cie­bie – tu skinął głową w kie­run­ku Hala – i star­szych ofi­cerów. Po­zo­stałych panów służący za­pro­wadzą do kom­nat.
 – I panią – do­rzu­cił Hal, wska­zując Lydię ru­chem głowy.
 Lord An­tho­ny skłonił się z prze­pra­szającym uśmie­chem.
 – I panią, oczy­wiście. Na­tu­ral­nie otrzy­ma pokój do własnej dys­po­zy­cji.
 Spoj­rzał na listę w swo­jej dłoni, po czym pstryknął pal­ca­mi na służących.
 – Zaj­mij­cie się na­szy­mi gośćmi. – Na­gle spoj­rzał na In­gva­ra i zmarsz­czył brwi. Zwrócił się do jed­ne­go ze służących: – Chy­ba po­trze­bu­je­my większe­go łoża dla… – Tu zno­wu zerknął na listę – …In­gva­ra, jak przy­pusz­czam? – spy­tał wiel­ko­lu­da, który po­twier­dził jego przy­pusz­cze­nia.
 – Tak, to ja.
 – Hmm – po­wie­dział An­tho­ny, wciąż marszcząc brwi. – Nie wie­działem, że je­steś tak słuszne­go wzro­stu. Nie­ważne, zaj­mie­my się tą kwe­stią, praw­da, Ar­thu­rze? – Ostat­nie słowa zno­wu skie­ro­wał do łysiejącego służącego.
 – Oczy­wiście, mój pa­nie – od­parł z po­wagą Ar­thur.
 Hal domyślił się, że Gi­lan do­star­czył szam­be­la­no­wi listę z imio­na­mi członków drużyny i krótkim opi­sem każdego z nich. Za­mek Ara­lu­en był sto­licą kra­ju i Hal przy­pusz­czał, że An­tho­ny i jego podwładni mają spo­ro pra­cy, by za­pew­nić od­po­wied­nie wa­run­ki za­gra­nicz­nym gościom o przeróżnych wy­ma­ga­niach, kształtach i roz­mia­rach.
 Za­uważył, że An­tho­ny cze­ka w napięciu i domyślił się, że cho­dzi o imio­na osób, które mają to­wa­rzy­szyć mu na spo­tka­niu z królem.
 – Stig i Thorn pójdą ze mną – po­wie­dział.
 An­tho­ny kiwnął głową, po­twier­dzając przy­pusz­cze­nia Hala. Po­zo­sta­li człon­ko­wie drużyny i służący ru­szy­li w stronę kręco­nych schodów, znaj­dujących się we wschod­nim krańcu po­miesz­cze­nia.
 Hal spoj­rzał na Gi­la­na i Crow­leya, wska­zując kciu­kiem na to­wa­rzy­szy.
 – Mam na­dzieję, że jesz­cze ich zo­baczę?
 – W tym ty­go­dniu An­tho­ny nie zgu­bił ani jed­ne­go gościa. – Crow­ley skinął głową z psot­nym błyskiem w oku. Następnie za­to­czył ra­mie­niem, wska­zując po­dob­ne scho­dy po stro­nie za­chod­niej. – Idzie­my?
 Buty Skan­dian, uszy­te z fo­czej skóry, nie wy­da­wały naj­mniej­sze­go dźwięku na mar­mu­ro­wej po­sadz­ce. Hal za­uważył, że zwia­dow­cy również mają na so­bie miękkie obu­wie. Ich kro­kom to­wa­rzy­szył za­le­d­wie de­li­kat­ny sze­lest. Scho­dy zbu­do­wa­no z ka­mie­nia, stop­nie były moc­no wyśli­zga­ne, pośrod­ku każdego z nich wid­niało lek­kie wgłębie­nie – widać w miej­scu, gdzie większość lu­dzi sta­wia sto­py.
 – Kom­na­ty i ga­bi­net króla znaj­dują się na trze­cim piętrze – po­wie­dział Crow­ley. – Wa­sze kom­na­ty na piątym.
 – Brzmi bar­dzo przy­tul­nie – rzu­cił Thorn, ciut bez sen­su.
 Minęli po­dest i zaczęli wspi­nać się na ko­lej­ne piętro. Klat­ka nie była tu już tak bo­ga­to zdo­bio­na, a scho­dy stały się wyraźnie węższe. Hal za­uważył, że zakręcają w prawą stronę. Zwy­kle bu­do­wa­no scho­dy właśnie w ten sposób. Dzięki temu człowiek bro­niący się przed na­past­ni­kiem miał odsłonięte je­dy­nie pra­we ramię, pod­czas gdy jego prze­ciw­nik, ata­kujący z dołu – całe ciało.
 Hal z roz­ba­wie­niem dodał w myślach, że z tym pro­ble­mem można by po­ra­dzić so­bie, tworząc od­dział le­woręcznych żołnie­rzy. Byłoby to jed­nak ra­czej trud­ne.
 Po­ko­na­li ko­lej­ny od­ci­nek schodów i za­trzy­ma­li się na piętrze. Z miej­sca, w którym sta­li, od­cho­dziły trzy ko­ry­ta­rze: je­den biegł w pra­wo, je­den w lewo, a je­den znaj­do­wał się za ich ple­ca­mi. Na­prze­ciw­ko wzno­siła się goła ka­mien­na ścia­na. Hal jed­nak gotów był się założyć, że ukry­to za nią ta­jem­ne przejście i punk­ty ob­ser­wa­cyj­ne, z których widać, kto wcho­dzi po scho­dach.
 Crow­ley wska­zał na ko­ry­tarz po ich pra­wej stro­nie.
 – Tędy.
 Minęli kil­ka par drzwi – ciężkich drew­nia­nych drzwi, bez ozdób, za to wy­po­sażonych w so­lid­ne mosiężne wzmoc­nie­nia. Crow­ley za­trzy­mał się przed drzwia­mi, które ni­czym nie różniły się od po­zo­stałych, i za­pu­kał w środ­kową deskę. Ze środ­ka do­biegł stłumio­ny głos:
 – Wejdźcie.
 Przekręcił gałkę i pociągnął drzwi do sie­bie. Mimo że z pew­nością ciężkie, otwo­rzyły się gładko i ci­cho.
 Drob­ny szczegół, a jaki ważny, pomyślał Hal. Tych drzwi nie dało się we­pchnąć do środ­ka czy sta­ra­no­wać. Tkwiły w so­lid­nej ka­mien­nej ścia­nie i otwie­rały się na zewnątrz.
 Crow­ley puścił ich przo­dem.
 – Pa­nie – oznaj­mił – oto Hal Mik­kel­son, Stig Ola­fson i Thorn… – Za­wa­hał się i spy­tał Thor­na, ści­szając głos: – Chy­ba nie po­znałem two­je­go na­zwi­ska?
 Thorn wy­szcze­rzył się szel­mow­sko.
 – Ha­czyk – oznaj­mił.
 Crow­ley już miał powtórzyć, ale wi­docz­nie uznał, że brzmi to nie­co in­fan­tyl­nie i po­wie­dział:
 – I Thorn Potężny.
 Thorn pokręcił głową.
 – Ha­czyk bar­dziej mi się po­do­ba – mruknął. – Mniej pre­ten­sjo­nal­ne.
 – Pa­no­wie – podjął Crow­ley, nie zwra­cając uwa­gi na słowa Skan­dia­ni­na – Jego Wy­so­kość król Dun­can, władca Ara­lu­enu.
 Król Dun­can pod­niósł się zza stołu, przy którym przeglądał pa­pie­ry. Hal pomyślał, że wygląda on na­prawdę im­po­nująco. Był wy­so­ki i bar­czy­sty. Mimo że jego ja­sne włosy prze­ty­kała si­wi­zna, twarz nadal wyglądała młodzieńczo, a ru­chy były sprężyste i pełne ener­gii. W prze­ci­wieństwie do szam­be­la­na, ten człowiek wyglądał na wo­jow­ni­ka.
 Goście po­de­szli do stołu. Dun­can zmie­rzył ich wzro­kiem, tłumiąc uśmiech. Umiał ra­dzić so­bie ze Skan­dia­na­mi. Kil­ka razy spo­tkał Era­ka, znał skan­dyj­skie umiłowa­nie równości i brak poważania dla dzie­dzi­czo­nych tytułów.
 – Wi­taj­cie – po­wie­dział głębo­kim dźwięcznym głosem. – To dla mnie przy­jem­ność spo­tkać ko­lej­nych so­jusz­ników.
 Żaden z nich nie wie­dział, jak za­re­ago­wać. Za­mru­cze­li coś nie­zro­zu­miałego w od­po­wie­dzi.
 – Mówio­no mi, że wyświad­czyłeś króle­stwu Ara­lu­enu wielką przysługę, ra­tując dwa­naścio­ro mo­ich pod­da­nych z łap han­dla­rzy nie­wol­ników – podjął Dun­can, patrząc na Hala. Skirl przestąpił z nogi na nogę, nie­co zakłopo­ta­ny. Nadal nie wie­dział, jak po­wi­nien zwra­cać się do króla. Thorn zapowie­dział, że będzie mówił po pro­stu: „Królu”. Ale te­raz Hal wca­le nie był prze­ko­na­ny, czy to taki do­bry po­mysł. Wy­so­kie­go mężczyznę ota­czała aura władzy i au­to­ry­te­tu, skłaniająca do za­cho­wa­nia pełnego sza­cun­ku. Pro­sty zwrot: „Królu” wy­da­wał się sta­now­czo nie na miej­scu. Hal po­sta­no­wił pójść na kom­pro­mis.
 – To nie była wyłącznie moja zasługa, królu Dun­ca­nie. Stig i Thorn uniesz­ko­dli­wi­li strażników więzien­nych.
 Dun­can zmie­rzył wzro­kiem mu­sku­lar­ne syl­wet­ki dwóch to­wa­rzy­szy Hala. Je­den był wy­so­ki, smukły i bar­czy­sty, dru­gi – również wy­so­ki, ale cięższej i bar­dziej so­lid­nej bu­do­wy. Król za­trzy­mał wzrok na drew­nia­nym haku. Gi­lan opo­wia­dał mu o ka­lec­twie Thor­na i o po­mysłowych wy­na­laz­kach au­tor­stwa Hala, którymi zastąpił utra­co­ne ramię przy­ja­cie­la.
 – Nie wątpię, że dali radę – po­wie­dział król z lek­kim uśmie­chem.
 Thorn wy­szcze­rzył się sze­ro­ko.
 – Twój człowiek, Gi­lan, też miał w tym swój udział, królu – rzu­cił.
 Hal zerknął na Dun­ca­na, który za­cho­wał ka­mienną twarz.
 – Tak. Jest dość do­bry. – Król prze­niósł spoj­rze­nie na szczerą pro­sto­duszną twarz Thor­na. W kąci­kach jego ust nadal czaił się cień uśmie­chu. Z na­mysłem zmarsz­czył brwi. – Kil­ka razy miałem okazję spo­tkać wa­sze­go obe­rjar­la Era­ka. Bar­dzo mi go przy­po­mi­nasz.
 Thorn wzru­szył ra­mio­na­mi.
 – Służyliśmy w jed­nej drużynie. Przez pe­wien czas byłem na­wet jego prawą ręką.
 – I co się stało? – spy­tał Dun­can, szy­kując się na cie­kawą opo­wieść.
 – Odrąbał ją – od­padł Thorn, za­chwy­co­ny, że król wpadł w pułapkę.
 Crow­ley i Dun­can zaczęli się śmiać. Dun­can prze­krzy­wił głowę i przez chwilę przyglądał się Thor­no­wi. Jego twarz nie zdra­dzała żad­nych emo­cji.
 – Thorn, za­cho­wuj się – upo­mniał Hal przy­ja­cie­la. Thorn po­pa­trzył na nie­go wiel­ki­mi nie­win­ny­mi ocza­mi.
 – Taki żar­cik. Je­stem pe­wien, że król zna się na żar­tach.
 Dun­can wresz­cie się uśmiechnął.
 – Gdy­by było in­a­czej, nie mógłbym zo­stać królem. – Wska­zał ni­ski sto­lik obok ko­min­ka i roz­sta­wio­ne dokoła wy­god­ne fo­te­le. – Usiądźmy i po­roz­ma­wiaj­my o in­te­re­sach.
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 Tym­cza­sem Ly­dia do­ko­nała in­spek­cji swo­jej kom­na­ty – a ra­czej kom­nat, od­da­nych do jej wyłącznej dys­po­zy­cji. Był tam prze­stron­ny sa­lon, wy­god­nie ume­blo­wa­ny, z ko­min­kiem i sze­ro­kim podwójnym oknem, wy­chodzącym na zwieńczo­ne blan­ka­mi mury i park oraz spo­ra sy­pial­nia, wy­po­sażona w łoże z bal­da­chi­mem i ak­sa­mit­ny­mi ko­ta­ra­mi, dla ochro­ny przed prze­ciągami – bo w ta­kim zam­ku jak ten za­wsze są prze­ciągi. Obok sy­pial­ni dys­kret­nie umiesz­czo­no nie­wielką to­a­letę.
 Ly­dia szyb­ko roz­pa­ko­wała swo­je rze­czy. Ubra­nia – nie było ich zbyt wie­le – włożyła do ogrom­nej sza­fy. Atlatl i kołczan ze strzałkami po­wie­siła na czymś, co wyglądało jak sto­jak na ka­pe­lu­sze. Po­nie­waż Ly­dia ka­pe­lu­szy nie po­sia­dała, a je­dy­nym jej na­kry­ciem głowy była wełnia­na czap­ka drużyny Cza­pli, po­sta­no­wiła używać owe­go me­bla jako sto­jaka na broń. Na ra­zie jed­nak nie zdej­mo­wała sze­ro­kie­go pasa, przy którym wi­siała po­chwa kryjąca długi szty­let.
 W sa­lo­nie stało kil­ka krze­seł, wypróbowała je wszyst­kie po ko­lei i wy­brała naj­wy­god­niej­sze – rzeźbio­ne, z miękki­mi gru­by­mi po­dusz­ka­mi. Od­chy­liła się na opar­cie, nogi w długich bu­tach położyła na pa­ra­pe­cie, skrzyżowała ra­mio­na na pier­si i uśmiechnęła się z za­do­wo­le­niem.
 Te po­ko­je były nie­mal tak duże jak dom w Lim­mat, w którym miesz­kała z dziad­kiem. Uśmiech znikł z jej twa­rzy. Dzia­dek zginął pod­czas na­jaz­du pi­ratów pod wodzą Za­va­ca. W ta­kich chwi­lach jak ta, w sa­mot­ności, nadal po­wra­cała tęskno­ta za jego spo­koj­nym uspo­so­bie­niem i łagod­nym po­czu­ciem hu­mo­ru. Ly­dia jed­nak szyb­ko od­sunęła od sie­bie smut­ki.
 – Nie roz­czu­laj się nad sobą – po­wie­działa. – I tak masz za co dziękować.
 I rze­czy­wiście, miała. Za­wsze ko­chała życie na wol­nym po­wie­trzu, po­lo­wa­nia, tro­pie­nie zwie­rzy­ny i przy­go­dy. Odkąd dołączyła do drużyny Cza­pli, nie mogła na­rze­kać na bra­ki w tej dzie­dzi­nie. W do­dat­ku zy­skała grupę od­da­nych przy­ja­ciół. Wie­działa, że trak­tują ją jak człon­ki­nię załogi i w pełni ak­cep­tują. Uśmiechnęła się na tę myśl.
 – Je­stem je­dyną siostrą w tym brac­twie – stwier­dziła z roz­ba­wie­niem. Rze­czy­wiście, czuła się tak, jak­by na­gle zy­skała ośmiu star­szych bra­ci. Wszy­scy chcie­li się nią opie­ko­wać, szczególnie In­gvar. Jej uśmiech znów zrzedł. Naj­wy­raźniej coś dręczyło In­gvara. Uświa­do­miła so­bie, że to się zaczęło krótko po tym, jak ucie­kli z So­cor­ro i skie­ro­wa­li się na północ. In­gvar stał się po­nu­ry i za­mknięty w so­bie. Na uczcie z oka­zji po­wro­tu oca­lo­nych miesz­kańców trzy­mał się z boku, nie uczest­ni­czył w za­ba­wie.
 Wszyst­kich za­sko­czyło, jak gwałtow­nie za­re­ago­wał, kie­dy za­chwy­ca­li się Zam­kiem Ara­lu­en. Ly­dia chciała z nim po­roz­ma­wiać, czuła jed­nak, że to nie jest od­po­wied­ni mo­ment. Po­sta­no­wiła po­cze­kać na lepszą okazję. Był jej przy­ja­cie­lem, zbyt ważnym, by mogła to tak zo­sta­wić, co­kol­wiek go dręczyło.
 Pomyślała o Sti­gu i Halu. Owszem, wszyst­kich członków drużyny uważała za przy­ja­ciół, ale z tymi dwo­ma łączyło ją coś wyjątko­we­go – cho­ciaż jesz­cze nie wie­działa dokład­nie, w ja­kim stop­niu wyjątko­we­go. Obaj byli atrak­cyj­ni, każdy na swój sposób. Wie­działa, że Stig z pew­nością chętnie zmie­niłby ich przy­jaźń w coś więcej.
 Co do Hala, nie była pew­na. Cza­sa­mi czuła, że ist­nie­je między nimi szczególna więź. A cza­sa­mi wy­da­wał się taki da­le­ki.
 Pomyślała, że być może wiąże się to z pełnioną przez nie­go funkcją skir­la. Jako ka­pi­tan Hal mu­siał za­cho­wać dy­stans w sto­sun­ku do resz­ty drużyny. Był ich przy­ja­cie­lem, ale również dowódcą, mu­siał pil­no­wać, by przy­jaźń nie pod­ko­pała au­to­ry­te­tu. Mu­siał mieć pew­ność, że człon­ko­wie drużyny wy­ko­nają każdy roz­kaz bez wa­ha­nia i bez dys­ku­sji.
 Na­gle uświa­do­miła so­bie, jak ważna rola przy­pa­da Thor­no­wi. W ra­zie po­trze­by za­wsze sta­wał między Ha­lem i drużyną, po­tra­fił zręcznie odwrócić ich uwagę, kie­dy po­ja­wiały się kłopo­ty. Na przykład na wo­dach nie­da­le­ko Ra­gu­zy, tuż przed bitwą z pi­ra­ta­mi, gdy wy­rzu­cił swój sta­ry hełm do wody i włożył wełnianą czapkę. I wcześniej tego dnia, pod zam­kiem, zno­wu wie­dział, jak postąpić – kie­dy In­gvar tak ner­wo­wo za­re­ago­wał. Po­dzi­wiała go za umiejętności, którymi wy­ka­zy­wał się pod­czas wal­ki oraz ta­lent do kie­ro­wa­nia grupą lu­dzi. Żeby tak jesz­cze ciągle się z nią nie drażnił. Ale cóż, to była nie­wygóro­wa­na cena za życie, które Ly­dia te­raz wiodła – i które bar­dzo jej się po­do­bało.
 Roz­legło się pu­ka­nie do drzwi.
 – Kto to może być? – spy­tała Ly­dia. Spędzała mnóstwo cza­su na sa­mot­nych wy­pra­wach do lasu i przy­wykła do rozmów z samą sobą. Cza­sa­mi na­wet udzie­lała so­bie od­po­wie­dzi. Tak jak te­raz.
 – Ist­nie­je tyl­ko je­den sposób, by się do­wie­dzieć. Otwo­rzyć drzwi.
 Spo­dzie­wała się zo­ba­czyć któregoś z członków drużyny. Nie znała prze­cież ni­ko­go w Ara­lu­enie. Moc­no zdzi­wiła się więc na wi­dok młodej uśmiech­niętej ko­bie­ty. Nie­zna­jo­ma wyglądała na za­le­d­wie kil­ka lat starszą od niej, była drob­na i bar­dzo piękna, lśniące ja­sne włosy opa­dały jej na ra­mio­na.
 Strój nie zdra­dzał ran­gi. Nie wyglądała ani na służącą, ani na damę. Była ubra­na bar­dzo po­dob­nie do Ly­dii: w sięgający ud ka­ftan bez rękawów z miękkiej skóry, białą ko­szulę, ob­cisłe no­ga­wi­ce i brązowe skórza­ne buty do ko­lan. Ly­dia ku swe­mu zdu­mie­niu za­uważyła, że przy pa­sie przy­trzy­mującym ka­ftan wisi po­chwa kryjąca nóż sak­soński.
 – Mogę wejść? – spy­tała ko­bie­ta. – Bar­dzo chcę cię po­znać.
 Ly­dia cofnęła się i zro­biła za­pra­szający gest. Za­czy­nała się domyślać, kim jest nie­spo­dzie­wa­ny gość. Ko­lej­ne słowa nie­zna­jo­mej po­twier­dziły te przy­pusz­cze­nia.
 – Je­stem Cas­san­dra – oznaj­miła, wyciągając rękę na po­wi­ta­nie. – Księżnicz­ka. Miesz­kam w tym strasz­nym gma­szy­sku. A ty mu­sisz być Ly­dia?
 Ly­dia nie była pew­na, jak po­win­na za­cho­wy­wać się w to­wa­rzy­stwie księżnicz­ki. Nig­dy dotąd nie spo­tkała ni­ko­go tak wy­so­kiej ran­gi. Za­sta­na­wiała się, czy aby nie po­win­na dygnąć. Słyszała kie­dyś, że przy spo­tkaniu z księżniczką należy dygnąć. Cas­san­dra robiła jed­nak wrażenie oso­by bez­pośred­niej i swo­bod­nej, Ly­dia czuła, że byłoby to nie­sto­sow­ne. I bar­dzo do­brze, dodała w myślach, bo nie miała pojęcia, co to zna­czy „dygnąć” i jak to się robi.
 Po chwi­li wa­ha­nia przyjęła po­daną jej rękę i potrząsnęła nią. Może po­win­na złożyć na niej pocałunek? Ale stwier­dziła, że to chy­ba byłaby prze­sa­da. Uścisk Cas­san­dry był moc­ny i szcze­ry. Nie spra­wiała wrażenia ci­chej i łagod­nej damy, która spędza całe dnie w kom­na­cie, zajęta ro­bie­niem stebnówek czy mereżek – co­kol­wiek te słowa znaczą.
 Cas­san­dra ro­zej­rzała się po wnętrzu, jak­by chciała się upew­nić, że spełnia ono stan­dar­dy.
 – Ład­nie – za­wy­ro­ko­wała. – Mar­twiłam się, że dadzą wam po­ko­je na par­te­rze. Są małe, ciem­ne i ob­skur­ne. Ale tu­taj… jest w porządku.
 Po­deszła do krzesła, z którego przed chwilą wstała Ly­dia, widząc jed­nak wgłębie­nie w po­dusz­ce, wy­brała inne krzesło, usta­wiła je na­prze­ciw­ko tam­te­go i ciężko klapnęła na sie­dze­nie. Przez se­kundę Ly­dia mogła po­dzi­wiać dość za­baw­ny wi­dok maj­tających w po­wie­trzu stóp księżnicz­ki. Cas­san­dra była na­prawdę drob­na. Za­raz jed­nak usa­do­wiła się na po­dusz­ce i po­sta­wiła sto­py na podłodze.
 – Po­roz­ma­wiaj­my, do­brze? – za­pro­po­no­wała, wska­zując dru­gie krzesło.
 Ly­dia posłusznie usiadła, za­cie­ka­wio­na oka­za­nym jej za­in­te­re­so­wa­niem. Cze­kała, aż Cas­san­dra za­cznie. Księżnicz­ka spoj­rzała przez okno na park i las w dole, wyciągnęła rękę przed sie­bie.
 – A więc, jak ci się po­do­ba w Ara­lu­enie? – spy­tała.
 Ly­dia za­wa­hała się.
 – To bar­dzo piękny kraj – od­parła w końcu. – Wy­da­je się znacz­nie… – szu­kała od­po­wied­nie­go słowa – …łagod­niej­szy niż Skan­dia.
 – Tak, chy­ba masz rację – zgo­dziła się Cas­san­dra. – A wiesz, że spędziłam trochę cza­su w two­im kra­ju?
 – Nie po­chodzę ze Skan­dii. Cho­ciaż te­raz jest ona moim do­mem.
 Cas­san­dra przyj­rzała jej się uważnie.
 – Rze­czy­wiście, nie wyglądasz jak miesz­kan­ka Skan­dii – stwier­dziła. – One mają prze­ważnie ja­sne włosy i nie­bie­skie oczy, praw­da?
 Ly­dia, jak wia­do­mo, miała oliw­kową skórę, czar­ne włosy i ciem­ne oczy. Kiwnęła głową.
 – Skan­dyj­skie ko­bie­ty są bar­dzo piękne.
 Cas­san­dra lek­ko zmarsz­czyła brwi. Siedząca przed nią dziew­czy­na od­zna­czała się olśnie­wającą urodą, ale naj­wi­docz­niej nie zda­wała so­bie z tego spra­wy. Cas­san­dra po­sta­no­wiła zmie­nić te­mat.
 – Oczy­wiście, w Skan­dii je­stem zna­na pod in­nym imie­niem, którego używam, gdy chcę wystąpić in­co­gni­to. – Widząc, że Ly­dia nie ro­zu­mie tego ter­mi­nu, dodała: – To zna­czy, kie­dy podróżuję i nie chcę, by wie­dzia­no, że je­stem księżniczką.
 – Po co? – spy­tała Ly­dia. Gdy­by ona była księżniczką, z pew­nością oznaj­miłaby o tym wszem i wo­bec.
 Cas­san­dra wzru­szyła ra­mio­na­mi.
 – Cza­sa­mi może to po­wo­do­wać niezręczne sy­tu­acje – wyjaśniła.
 – Niezręczne sy­tu­acje? W ja­kim sen­sie?
 – Cóż – od­parła Cas­san­dra z uśmie­chem – gdy­by ober-jarl znał moją praw­dziwą tożsamość, kazałby mnie ściąć.
 Ly­dia do­znała szo­ku. Do­brze znała Era­ka i nie po­tra­fiła so­bie wy­obra­zić, że mógłby ska­zać na śmierć tę wesołą, pełną ener­gii ko­bietę.
 – Erak?
 Cas­san­dra machnęła ręką.
 – Nie. Erak jest cu­dow­ny. Mówię o jego po­przed­ni­ku, Ra­gna­ku. Nie­na­wi­dził mo­jej ro­dzi­ny. Erak ura­to­wał mi życie. Pomógł nam w uciecz­ce. Spędzi­liśmy zimę ukry­ci w nie­wiel­kiej cha­cie, w górach nie­da­le­ko Hal­la­shol­mu.
 Ly­dia za­czy­nała coś po­dej­rze­wać.
 – A ja­kim imie­niem się posługi­wałaś? – spy­tała.
 – Evan­lyn – od­parła Cas­san­dra. – Wie­le osób nadal tak na mnie mówi.
 Ly­dia po­chy­liła się do przo­du.
 – Wi­działam to imię! Wy­ry­te na ścia­nie cha­ty myśliw­skiej, w której no­co­wałam! – wy­krzyknęła.
 Oczy Cas­san­dry zalśniły.
 – No­co­wałaś w tej cha­cie?
 Ly­dia z zapałem po­ki­wała głową. Sama nie wie­działa, skąd ta eks­cy­ta­cja. Pamiętała, jak patrząc na imię na ścia­nie, za­sta­na­wiała się, kim mogła być ta ko­bie­ta. Te­raz już wie­działa.
 – Tak, po­lo­wałam w górach. – Po namyśle dodała: – To było kil­ka mie­sięcy temu. Szyb­ko wróciłam, bo po oko­li­cy krążył niedźwiedź. Ale pamiętam, że wi­działam to imię.
 – Nie­sa­mo­wi­te, praw­da? Wyryłam je któregoś dnia, kie­dy do­ku­czała mi nuda i sa­mot­ność. W ja­kimś sen­sie dodało mi to otu­chy. Często po­lu­jesz?
 – Kie­dy tyl­ko mogę. Całe dzie­ciństwo spędziłam w la­sach, ota­czających Lim­mat. Moje mia­sto ro­dzin­ne.
 Cas­san­dra skinęła głową. Wska­zując kołczan, wiszący na sto­ja­ku, spy­tała:
 – Używasz tych strzałek, wy­rzu­casz je za po­mocą ja­kie­goś spe­cjal­ne­go narzędzia? – Pod­niosła się i po­deszła do sto­ja­ka, wyciągnęła jedną ze strzałek do połowy. – Mogę?
 – Oczy­wiście. To narzędzie na­zy­wa się atlatl. Wisi obok kołcza­na.
 Cas­san­dra przez chwilę przyglądała się bro­ni, zro­bio­nej z drew­na bu­ko­we­go, gład­kiej od długie­go używa­nia. Po­tem wyciągnęła strzałkę z kołcza­na, zważyła w dłoni i kciu­kiem spraw­dziła ostrość gro­tu.
 – Wy­obrażam so­bie, że jest bar­dzo sku­tecz­ny – stwier­dziła. – Chciałabym zo­ba­czyć, jak się tym posługu­jesz. Mu­si­my wy­brać się na po­lo­wa­nie.
 – Po­lu­jesz? – spy­tała Ly­dia, cho­ciaż strój księżnicz­ki właści­wie wy­star­czał za od­po­wiedź.
 Cas­san­dra z zapałem po­ki­wała głową.
 – Używam pro­cy – od­parła. – Ale może mogłabym przejść na taki sprzęt. Pokażesz mi, jak to się robi.
 Ly­dia wstała, po­deszła do okna i po­wiodła wzro­kiem po ota­czającym za­mek par­ku i ciem­niej­szej zie­le­ni lasu.
 – Chy­ba po­win­ny być tu je­le­nie.
 Cas­san­dra uśmiechnęła się sze­ro­ko.
 – Całe mnóstwo. Tyl­ko niektórzy mają pra­wo na nie po­lo­wać.
 – O – po­wie­działa Ly­dia, za­wie­dzio­na. Uśmiech nie zni­kał jed­nak z twa­rzy księżnicz­ki.
 – A ja, rzecz ja­sna, do nich należę. Po­dob­nie jak moi goście. Zor­ga­ni­zuję wszyst­ko, chcesz?
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